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£*ismo codzienne, poświęcone sprawom Indu polskiego na Śląsku
►- ■ 1 ■ 1— — • — - — ——  < 

„ O A r n o l lą ia k *  * n W zirln v m  d o d a tk in r „ R o d z in a  
wychodzi codziennie, i  wyjątkiem niedziel 

|  Świąt, kosztuje na poczcie 1 •  agentów 1 Barkę 80 fen. 
Kwartalnie, a odnoszeniem  do domu 2 tik. 2 ten. 

t ► 1 --- -----*
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P r z e z  lud — d la  BuduS O g ł o s z e n i a :  20 fen. za w iersz pety tow y jednotomowy Pr*y 
kilkorazowem pow tórzeniu udziela ais znacznego rabatu. — 

S ak  l a my :  SO fen od wiersza

—  T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .  —
1 S

R e d a k c y a , e k s p e d y c y a  1 d r u k a r n ia  z n a j d u j ą  n ią  p r s y  
a l l e y  M ły ń s k ie j  (M O h ls tra a se )  Nr. 11.

Kalendarz katolicki: ! W schód słońca: Zachód słońca :
ło-go m arca: 40 męczenników godz. 6 minut 30 godz. 5 min 52

Dmionia słowiańskie:
ro-go m a rc a :  B ożesław ,

Mowa posła Korfantego,
w y p o w ie d z ia n a  to p r u s k ie j  I z b ie  de 'lu to­
w a n y c h  27 lu te g o  r . 1905 p r z y  obradach  
n a d  e ta te m  m in is te r s tw a  o św ia ty , i  to  
p r z y  t y tu le , d o tyczą cym  p o w ia to w y ch  

in s p e k to ró w  szk o ln y c h .

N ie s te ty  w s t r z y m a n y  w  p ią te k  p rz e z  
o b r a d y  to c z ą c e  s ię  w  p a r la m e n c ie ,  n ie  
b y łe m  w m o ż n o ś c i  w y s łu c h a n ia  w y w o ­
d ó w  p a n a  r e p r e z e n ta n t a  o k r ę g u  p sz cz y ń -  
sk o - ry b n ic k ie g o  z p a r ty i  w o ln o k o n s e r -  
w a ty s tó w  i n ie  m o g łe m  też  n a  n ie  o d ­
p o w ied z ie ć .  Jeżeli j e d n a k  p o w o ły w a ł  
s ię  t e n  p a n  k i lk a k ro tn ie  n a  c h a r a k te r  
sw ó j ,  j a k o  in s p e k to r  p o w ia to w y ,  i wy- 
ł u s z c z a ł  tu  p o n ie k ą d  z a s a d y  k ie ro w n ic z e  
in s p e k to r ó w  p o w ia to w y c h ,  w e d łu g  k tó ­
r y c h  w in n o  s ię  t r a k to w a ć  lu d n o ś ć  p o l­
ską ,  n ie  m o g ę  s o b ie  o d m ó w ić  o d p o w ie ­
d z i  n a  te  w y w o d y  i to  w  k r ó tk ic h  s ło ­
w a c h .  T a k  p o w ie d z ia ł  n p .  p a n  t e n  w 
sw o je j  m o w i e : b y ło b y  n ie s łu s z n e m
(H krte ) ,  j e ż e l ib y  s ię  n ie  ch c ia ło  w y s łu ­
c h a ć  s t a r s z y c h  o só b ,  k tó re  z d a l e k a  
p r z y b y w a ią  ce le m  w y p o w ie d z e n ia  ja k ie ­
g o  ż y c z e n ia ,  z te g o  p o w o d u ,  iż n ie  p o ­
s ia d a ją  ję zy k a  n ie m ie c k ie g o .  N a  in n e m  
m ie js c u :  g d y b y m  je d n a k  z m ło d y m
c z ło w ie k iem ,  p o  k tó ry m  w idać ,  i e  s ł u ­
ży ł w o jsk o w o ,  c h c ia ł  m ó w ić  p o  p o lsk u ,  
n a t e n c z a s  n a d w e rę ż y łb y m  c ięż k o  mój 
obo w iąz ek .

(b a rd z o  p ra w d z iw ie  l i  w e s o ło ś ć  n a  
ł a w a c h  w o ln o k o n se rw a ty s tó w .)

S ą d z ę ,  że  p ie rw sz e  z d a n ie  c o  do  
to n u  z a w ie ra  p o d  p e w n y m  w z g lę d e m  
d o b r o d z ie j s tw o ,  w y ś w ia d c z o n e  ze  s t ro n y  
p a n a  in s p e k to r a  p o w ia to w e g o  o w e m u  
p o lsk ie m u  cz ło w ie k o w i .  M ojem  z d a n ie m  
je d n a k ,  n ie  je s t  to  d o b ro d z ie j- . tw em , 
lecz  (verdam rr .te  P fl ich t  u n d  S ch u ld ig k e i t )  
o b o w ią z k ie m  w y e k s p e d y o w a ć  k o g o ś ,  k tó ­
r y  n ie  z n a  języka  n ie m ie c k ie g o ,  w tym 
ję zy k u ,  k tó ry  j e s t  je g o  o jc zy s ty m .  Z n a ­
cie  p rz e c ie ż  p a n o w ie  n a s z e  s ta n o w is k o  
w  tej m ie rze ,  cz ę s to  to  a k c e n to w a l i ś m y  
i  n ie  p r z e s ta n i e m y  t e g o  z a z n a c z a ć ,  że  
m u s i  b y ć  p r z y z n a n e m  n a s z e j  lu d n o śc i  
p ra w o ,  r o z m a w ia n ia  z w ła d z a m i  i u r z ę ­
d n ik a m i  w ję z y k u  o jc zy s ty m .

C o  d o  d r u g ie g o  z d a n ia ,  to  c h c ia łb y m  
z a u w a ż y ć ,  ż e  w y w o d y  te , p o d  p e w n y m  
w z g lę d e m  z a sa d n ic z e ,  p r a w d o p o d o b n ie  
w yw oła ły  p e w n e  z a d o w o le n ie  u s to łu  r z ą ­
d o w e g o ,  i n i e j e d e n  z p r z y k r o ś c ią  o d ­
cz u je ,  że  w s t e n o g r a m ie  za  tern d r u g ie m  
z d a n ie m  n ie  s to i  ż a d n e  »brawo« lub  
• b a r d z o  p raw d z iw e * ,  b rak ,  k tó ry  j e d n a k  
p a n o w ie  (n a  p raw ic y )  dzis ia j  z o k az y i  
o d c z y ta n ia  p r z e z e m n ie  t e g o  m ie js c a  z 
m o w y  p a n a  p o s ła  u zu p e łn i l i śc ie .

( W e s o ło ś ć  u  w o ln o k o n se rw a ty s tó w .)
C h c ia łb y m  w ięc  z a z n a c z y ć ,  że  o  ile 

d la  n ie k tó r y c h  p a n ó w  h o łd u ją c y c h  ten -  
d e n c y o m  h a k a ty s ty c z n y m  i p ru sk ie j  
a n ty p o ls k ie j  po l i tyce ,  m ile  b rz m ią  w y to ­
c z o n e  w yż za sa d y ,  o  ty le  p o d n ie ś ć  mi 
W vpada , iż f a k ty c z n ie  w s k u te k  s to s u n ­
k ó w  b a r d z o  cz ę s to  k u  u b o le w a n iu  p a n ó w  
n a d w y r ę ż o n e  zo s ta ją .  C h c ia łb y m  z a u w a ­
żyć ,  że  z n a m  p e w n e g o  in s p e k to r a  p o ­
w ia to w e g o ,  z  p a n e m  R z e s n i tz k ie m  w 
b l isk ich  p o z o s ta ją c y m  s to s u n k a c h  i g o  
d o b iz e  z n a ją c y m ,  k tó ry  m ia ł  r az  am bi-  
cyę  z o s ta n ia  p o s łe m ,  i to  z o k r ę g u  w y ­
b o r c z e g o  p o lsk ieg o .  C o  s ię  w ię c  te d y  
8ta ło ?  W  c e la c h  a g i ta c y i  n ie ty lk o  je g o  
p rzy ja c ie le ,  —  d z ie ln i  h a k a ty ś c i  —  m ó ­
wili z P o la k a m i  p o  p o ls k u  i n ie  ty lko  
2e s ta ry m i  ludźm i,  lecz  z m ło d y m i,  l iczą- 
c ymi 2 0 — 30  la t  ż y c i a ;  co  j e d n a k  naj-  
° k r o p n ie j s z e  d la  d z ie ln e g o  p r u s k ie g o

h a k a ty s t y c z n e g o  se rc a ,  n a w e t  p o d w ła d n i  
m u  n a u c z y c ie le  p e r t r a k to w a l i  z m ło d y m i 
p o lsk im i  w y b o rc a m i w  ję z y k u  po lsk im .

( W e so ło ść . )
W t e d y  a b s o lu tn ie  ż a d n y c h  n ie  z d r a ­

d za l i  h a k a ty s ty c z n y c h  te n d e n c y i .  Je sz ­
c z e  g o rz e j  I T e n  in s p e k to r  p o w ia to w y ,  
k tó r e g o  p a n  k o le g a  R z e sn i tz e k  b a r d z o  
d o b r z e  zn a ,  n ie  w a h a ł  s ię  —  s ta ło  s ię  
to  b o w ie m  z j e g o  w ie d z ą  —  r o z s z e r z a ć  
p is m a  u lo tn e  w  p o lsk im  języku ,  m a ją c e  
a g i to w a ć  za  je g o  k a n d y d a tu r ą .

(S łu c h a jc ie ,  s łu c h a jc ie !  u  P o lak ó w .)
I t e  p ism a  n ie  ty lko  o t rzy m y w a li  

lu d z ie  s ta rzy ,  lecz  ta k ż e  z u p e łn ie  m ło ­
dzi,  by li  żo łn ie rze ,  k tó r z y  z d a n ie m  p a n a  
r e p r e z e n ta n t a  o k r ę g u  p sz c z y ń sk o -ry b n ic -  
k ie g o  p rz e c ie ż  um ie l i  p o  n ie m ie c k u ,  
i c o  n a jo k ru tn ie j s z e ,  te  p i s e m k a  cz y ta ła  
n a w e t  m ło d z ie ż  s z k o ln a ,  tak ,  że  tu  p an  
in s p e k to r  p o w ia to w y  p rz y c z y n i ł  s ię  d o  
p o lo n iz a c y i  d z iec i  s z k o ln y c h .  P o d ł u g  
z a s a d ,  w y g ło s z o n y c h  tu ta j  p rz e z  je g o  
k o le g ę  r e p r e z e n t a n t a  o k r ę g u  p sz c z y ń sk o -  
r y b n ic k ie g o ,  c ięż k o  p rz e c ie ż  ów  zg ize -  
szy ł  p rz e c iw k o  sw o im  o b o w ią z k o m ,  ja k o  
in s p e k to r  p o w ia to w y .

( W e s o ło ś ć . )
J e s te m  g o tó w  p a n u  k o le d z e  Rze- 

s n i tz k o w i  w z a u f a n iu  z a k o m u n ik o w a ć  
n a z w isk o  o d n o ś n e g o  in s p e k to r a  p o w ia ­
to w e g o .
( G ło s :  J u ż  n ie  p o t r z e b a !  —  W e s o ło ś ć  

n a  p raw icy .)
W t e d y  b ę d z ie  m ó g ł  s ię  p o s ta ra ć ,  

a b y  p r z e ło ż o n a  w ła d z a  u ż j ł a  p rz e c iw k o  
n ie m u  ś ro d k ó w ,  k tó re m i  r o z p o rz ą d z a .  
N a  z a s a d z ie  ty c h  f a k tó w  je sz c z e  je d n o  
c h c ia łb y m  s k o n s t a to w a ć .  C i p an o w ie ,  
c o  tu ta j  t a k  e n e r g ic z n ie  p o p ie ra ją  p o l i ­
ty k ę  a n ty p o l s k ą  i d m ą  w  w ie 'k ie  t r ą b y  
p a t ry o ty c z n e ,  jeżeli p o t r z e b u ją  p o m o c y  
p o ls k ie g o  lu d u  i P o la k ó w ,  w ie d z ą  b a r ­
d z o  d o b rz e ,  ż e  po lsk i  lu d  n ie  p o s ia d a  
ję zy k a  n ie m ie c k ie g o ,  i w te n c z a s  m ów ią  
o n i  z ty m  lu d e m  p o  p o l s k u ;  jeżeli  je­
d n a k  P o la k  p o t r z e b u je  ty c h  p a n ó w ,  
w te d y  g o  n a tu ra ln ie  o d d a la ją ,  w te d y  ci 
p a n o w ie  p o  p o ls k u  m e  um ie ją .
T e  k ró tk ie  u w a g i  z a p e w n e  d o s ta te c z n ie  
w y k a z a ły ,  c o  z a  ja s k ra w y  b e z s e n s  (U n- 
s inn )  p a n u j e  w ca łe j  p o l i ty c e  n a  k r e s a c h  
w s c h o d n ic h .

(B ra w o  I u  P o la k ó w .)

P rz e m ó w ie n ie  p o s ła  p. W o j c i e c h a  
K o r f a n t e g o  p rz y  w z m ia n k a c h  o s o b i ­
s ty ch .

M o śc i  P a n o w ie ,  p o n ie w a ż  d o b r o  p o ­
w ia to w e g o  in s p e k to r a  s z k o ln e g o ,  o  k tó ­
ry m  tu  m ó w iłe m ,  b a r d z o  leży  n a  s e rc u  
r e p r e z e n ta n to w i  p o w ia t u  p sz c z y ń sk o -  
r y b n ic k ie g o ,  c h c ia łb y m  s p r o s to w a ć  b łąd ,  
■który z a s z e d ł  w  m o je j  m ow ie .  T w ie r ­
dz i łem , że  n a u c z y c ie le  a g i to w a li  w  p o l ­
ki tn ję z y k u  n a  k o rz y ś ć  p o w ia to w e g o  
i n s p e k to r a  s z k o ln e g o ,  s w o je g o  p r z e ło ­
ż o n e g o .  P r o s t u ję  to  tw ie rd z e n ie  o  tyle, 
że  o d n o ś n y  p o w ia to w y  in s p e k to r  sz k o ln y ,  
k tó ry  c h c ia ł  z o s ta ć  p o s łe m  i n im  z o ­
s ta ł ,  ju ż  o d  p ó ł  r o k u  w y p ro w a d z i ł  s ię  
by ł z t e g o  p o w ia tu .  N a u c z y c ie le  w ty iu  
p o w ie c ie  p r z e d te m  byli j e g o  p o d w ła ­
d n y m i,  a le  w c z as ie  w y b o ró w  już  nie . 
P r o s z ę  p a n a  R z e sn i tz k a ,  a b y  o  te m  d o ­
n ió s ł  o w e m u  p o w ia to w e m u  in s p e k to r o w i  
s z k o ln e m u .

Rodac}^! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka*

Przeciw  robocie komisarza 
granicznego Mildlera 

w  Galicyi.

P o s e ł  D a s z y ń s k i  w n ió s ł  w  p a r l a m e n ­
cie  a u s t ry a c k im  in te r p e la c y ę  w  s p ra w ie  
m ię s z a n ia  s ię  p ru sk ie j  po l icy i  w  w e w ­
n ę t r z n e  s p r a w y  A u s try i .  I n t e r p e l a n t  
w y w o d z i : P r u s k i  r a d c a  p o l ic y jn y  Ma-
d le r  z B y to m ia  w  g r u d n i u  1904 r o k u  
z p o le c e n ia  p r u s k i e g o  r z ą d u  p r z y b y ł  
d o  W a d o w ic  i p r a w d o p o d o b n ie  b a ^ i ł  
je sz c z e  w  in n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  G a ­
licyi,  a b y  p r z e z  o s o b is te  p y ta n ia  i p o ­
sz u k iw a n ia  w y ś le d z ić ,  cz y  i w jaki s p o ­
s ó b  w p ły w a n o  n a  o b y w a te l i  w  W a d o ­
w ic a c h  k tó rzy  z a w e z w a n i  byli do  p e w n e g o  
p r o c e s u  w  B y to m iu ,  a b y  s ię  p r z e d  p r u ­
sk im  s ą d e m  n ie  s tawili.  M a d le r  o  r e ­
zu l ta c ie  d o c h o d z e ń  d o n ió s ł  r z ą d o w i  
p r u s k ie m u  i p o d c z a s  g łó w n e j  r o z p ra w y  
w B y to m iu  (d n ia  17-go lu te g o  1905 
s p r a w o z d a n ie  to  z o s ta ło  o d c z y ta n e .  
M a d le r  tw ie rd z i ł  w  s p r a w o z d a n iu ,  że  
u r z ę d n ik  p o l ic y jn y  w  W a d o w ic a c h  w o­
b e c  n ie g o  o św ia d c z y ł  g o to w o ś ć  p r z y ­
jęcia  p ie n ię d z y  d la  św ia d k ó w  n a  p o d r ó ż  
d o  B y to m iu ,  n a d t o  o b ie c a ł  d o r ę c z y ć  im 
je  i p o s ta r a ć  się ,  a b y  p o je c h a l i  n a  r o z ­
p ra w ę  d o  B y to m ia .  T e  f a k ty  i p r z e ­
sz ło ś ć  M a d le ra ,  z n a n e g o  p r u s k ie g o  k o ­
m is a rz a  g r a n ic z n e g o ,  d o w o d z ą ,  ż e  p r u ­
sk i u r z ę d n ik  w  G alicy i  p o z w a la  so b ie  
u r z ę d o w a ć ,  ja k  u  s ie b ie  w  P ru s ie c h  
Z  je d n e j  s t r o n y  k r ą ż ą  p o  G alicy i  r o ­
sy js c y  a g e n c i  p o l ic y jn i ,  k tó rz y  ś le d zą  
z a  r u c h e m  p o l i ty cz n y m  —  z  d ru g ie j  
s t r o n y  g o s p o d a r u j ą  w G a licy i  p r u s c y  
u r z ę d n ic y  p o l ic y jn i  w e d le  u p o d o b a n i a .  
I n t e r p e l a n t  z a p y tu ie ,  c o  r z ą d  z a m ie rz a  
w o b e c  t e g o  u c z y n ić ?

Szpicle w Poznaniu.
D o  ja k ie g o  s to p n i a  b e z c z e ln o śc i  

d o c h o d z ą  sz p ic le  w  P o z n a n iu ,  i lu s t ru je  
fa k t  n a s tę p u ją c y ,  k tó ry  p o d a j e  » G o n ie c  
W i e lk o p o l s k i* :

D o  p a n i  W rz e s iń s k ie j ,  m a tk i  z n a n e g o  
k u p c a  p o z n a ń s k ie g o ,  p r z y c h o d z i  p rz e d  
k i lk o m a  d n ia m i  p rz y z w o ic ie  u b r a n y  N ie ­
m ie c  i o p o w ia d a  n a s t ę p u j ą c e  k ł a m s t w a : 
Mój p rz y ja c ie l  p . K a ro l  R z ep e ck i  o p o ­
w ia d a ł  m i,  iż ż o n a  je g o  z g u b i ła  n a  p o ­
g r z e b ie  p a t r o n a  J a c k o w sk ie g o  z e g a r e k ;  
z e g a r e k  te n  m ia ła  z n a le ź ć  ta  p an i ,  k tó ra  
n io s ła  w ie n ie c ;  n ie p ra w d a ż ,  w sz a k  to 
c Arka p a n i  ni >sła w ie n ie c  i z n a la z ła  ów  
z e g a r e k ?  P an i  W .  p o in f o rm o w a ła  o w e g o  
szp ic la ,  iż c ó r k a  jej ż a d n e g o  z e g a i k a  
n ie  z n a la z ła  i w ie ń c a  n ie  n io s ła .  O d  
p. K a r o la  R z e p e c k ie g o  d o w ia d u je  się  
»G o n ie c * ,  i ż c a ł a h i s t o r y a z z e g a r k i e r p  je s t  
s k o m p o n o w a n e m  k ła m s tw e m  i w y m y ­
s łe m  o w e g o  r z e k o m e g o  p rzy ja c ie la -  
szp ie la .

D ia  in fo rm a c y i  cz y te ln ik ó w  d o d a je  
> G on iec« ,  iż z n a c z n a  l iczba  o b y w a te l i  
i o b y w a te le k  m ia s ta  P o z n a n i a  z a w e z w a n ą  
z o s ta ł a  n a  p r z e s łu c h y  p o l ic y jn e  z p o ­
w o d u ,  iż n a  p o g r z e b ie  ś. p. p a t r o n a  
J a c k o w s k ie g o  n ie s io n o  w ie n ie c  o  bia ło- 
c z e r w o n y c h  w s tę g ac h .

W  k o ń c u  d o d a j e  je s z c z e ,  iż z k a ż ­
d y m  ro k ie m  p r z y b y w a  n ie s te ty  c o ra z  
w ięce j  »szpicli* w  P o z n a n iu .  B a c z n o ś c i  
w ięce j  p o d  ty m  w z g lę d e m  n ie  za w ad z i  
t a k  w  ży c iu  p ry w a tn e m ,  ja k o  i p o  to w a ­
r z y s tw a c h ;  u b o le w a ć  n a leż y ,  iż m ię d zy  
•szp ic ia tn i*  z n a jd u ją  się  ta k ż e  —  c h o ­
ciaż  n ie l iczn i  —  P o la c y  i to  n ie  ty lko  
w B erl in ie ,  o  cz e m  w s p o m n ia ł  n ie d a w n o

• D z ie n n ik  Beri .*  —  a le  t a k ż e  —  w  P o ­
z n a n iu .

Czyja wina?
W  w c z o ra js z y m  n u m e r z e  »G ó r n o ś l ą ­

z a k a*  u m ie śc i l i śm y  o d e z w ę ,  n a d e s ł a n ą  
n a m  z P a ry ża ,  d o  k tó re j  dz iś  p ra g n ie m y  
d o d a ć  k ilka  u w a g  ze  sw ej s t ro n y .

U z n a je m y  s z la c h e tn e  p o b u d k i  w sp ó ł ­
c z u c ia  d la  o f ia r  g w a ł tó w  m o sk ie w sk ic h ,  
k tó r e  p o d y k to w a ło  o d e z w ę ,  u z n a je m y  
ta k że ,  ż e  n ie s ły c h a n y  u c isk  ze  s t ro n y  
r z ą d u  m u s ia ł  n a p a w a ć  u c i s k a n y c h  i g n ę ­
b io n y c h  g o r y c z ą  i c h ę c ią  ze m s ty ,  p r z y ­
z n a je m y  w re s z c ie  t a k ż e  i to ,  że  w ia d o ­
m o ś ć  o  r o z r u c h a c h  r  b o tn ic z y c h  w  Ro- 
syi m o g ła  s ię  p rz y c z y n ić  d o  w ię k s z e g o  
je szc ze  p o d n ie c e n ia  u m y s łó w  w K r ó ­
les tw ie ,  lecz  n ie  m o ż e m y  się  z g o d z ić  
n a  tw ie rd z e n ie  w y ra ż o n e  w  o d ez w ie ,  
ja k o b y  w s p o m n ia n e  d w a  c z y n n ik i  s a m e  
z  s ieb ie ,  bez  ż a d n e g o  w sp ó łu d z ia łu  
ag i tac y i  p a r ty jn e j ,  by ły  w s t a n ie  p o b u d z ić  
lu d n o ś ć  p o ls k ą  d o  r o z r u c h ó w  i c z y n ­
n e g o  o p o r u  p rz e c iw k o  w ła d z o m  ro s y j ­
sk im . P a m ię ta ć  p rz e c ie ż  na leży ,  że  ten  
u c i sk  m o sk ie w sk i  t rw a  już  bez  p rze rw y  
o d  p o w s ta n ia  w  1863 r., a  je d n a k  c ie ­
m ię ż o n a  lu d n o ś ć  p o ls k a  z a c h o w a ła  c i e r ­
p l iw o ść  i z im n ą  k rew , c h o ć  r ę k a  c a r s k a  
n ie ra z  tak  c ięż k o  s p o c z ę ła  n a  b a r k a c h  
z n ę k a n e g o  lu d u ,  iż z d a w a ło  się, że 
c ię ż a ru  je j  n ie  zn ies ie .  A b y  n ie  
w s p o m in a ć  o  d a w n ie js z y c h  w y p a d k a c h ,  
p r z v ta c z a m y  n a  d o w ó d  p r z v k la d  n a j ­
św ie ż sz y :  w y s ła n ie  d z ie s ią te k  tys ięcy
re z e rw is tó w  p o lsk ic h  n a  ś n ie ż n e  p o la  
M a n d żu ry i ,  n a  p e w n ą  z a g ła d ę  za s p ta w ę  
s w e g o  c iem ięzcy .  Z d a w a ło  s ię  w ów czas ,  
—  a  je s t  t e m u  ledw^, k ilka  m ie s ię cy  — 
ż e  n a r ó d  o p r z e  s ię  te m u  n o w e m u  g w a ł ­
tow i,  a  j e d n a k  s ta ło  się  in a c z e j ,  p o n i e ­
s io n o  i tę  ofiarę, s k ła d a j ą c  ją n a  k r w a ­
w ym  o ł t a r z u  n ie szc zę ś l iw e j  o jc zy z n y ,  w 
te m  p r z e ś w ia d c z e n iu ,  że  c z y n n y  o p ó r  
w  w ięk sze m  ty lko  je sz c z e  p o g r ą ż y łb y  
ją  n ie sz c z ę śc iu .  J e d y n y  p raw ie ,  i to 
b ie rn y  o p ó r  p rz e c iw  w y sy łc e  r e z e r w i­
s tów , o b ja w i ł  s ię  ty lk o  w  m asow ’ej de- 
ze rey i ,  w  k tó re j  z r e s z tą  te ż  ty lk o  p r z e ­
w a ż n ie  żydz i  b ra l i  udz ia ł .

Jeżeli w ię c  n a w e t  w id m o  p e w n e j  
śm ierc i  d z ie s ią te k  ty s ięc y  sv n ó w .  m ę ż ó w  
i o jcó w po lsk ich ,  i w id m o  g ło d u  i nędz.y tyleż 
ro d z in  n ie  z d o ła ło  p o b u d z ić  c a łe g o  n a ­
r o d u  d o  c z y n n e g o  w y s tą p ie n ia ,  ja k że ż  
p r z y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  a b y  to  u c z y n ić  
by ły  w s t a n ie  b e z  n ic zy je j  in ie y a ty w y  
ro z r u c h y  ro b o tn ik ó w  w  Rosyi,  lu b  c h o ć ­
by  n a w e t  ż ą d a n ia  r o b o tn ik ó w  p o ls k ic h  
o p o p r a w ę  b y tu  m a te r y a ln e g o  i p r z y ­
z n a n i e  p r a w  o b y w a te lsk ic h .

P isa l i śm y  już  n ie r a z  i dziś  to  p o w ta ­
rz a m y ,  ż e  so c y a l i śc i  w y zy sk a l i  s m u tn e  
p o ło ż e n ie  z n ę k a n e g o  z r o z p a c z o n e g o  u c i ­
sk ie m  lu d u  d o  sw y c h  ce lów  p a r ty jn y c h .  
P rz y p o m in a m y  b e z c z e ln ą  d e m o n s t r a e y ę  
so c y a l i s tó w ,  k tó rą  u rzą d z i l i  w  l i s to p ad z ie  
z. r. p r z e d  k o śc io łe m  św. K rz y ż a  w ła ­
ś n ie  p o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a ,  ab y  z w a b ić  
ja k  n a jw ięk sz y  t łu m  ludzi,  k tó rzy  z n im i 
u ic  n ie  m ie li  w s p ó ln e g o .  B e z c z e ln o ś ć  
tę  p o tę p i ło  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  i c a ła  
p r a s a  p o lsk a ,  a  socya liśc i ,  w id z ą c  się 
z d y s k re d y to w a n y m i ,  za cz ę l i  m y s z k o w a ć  
w ś ró d  r o b o tn ik ó w ,  a g d y  n a s t ę p n i e  w y ­
b u c h ły  r o z r u c h y  r o b o tn ic z e  w  R osyi,  
n a k ło n i l i  t a k ż e  r o b o tn ik ó w  p o lsk ic h  do  
s t r a jk ó w ,  k tó re  o b e c n ie  t a k  n ie s z c z ę s n e  
p r z y n o s z ą  o w o c e :  g łó d  i n ęd z ę ,  w ię ­
z ie n ie  i s z u b in ic ę  i r a z e m  ju ż  l ic z n e  
se tk i  o f ia r  k rw a w y c h ,  p o le g ły c h  n a  u li-



each W arszawy, Ł o d z i ,  R a d o m ia ,  So­
snowca i t, d, — To są za s ł ug i  so-  
cyalistów.

Lecz nie dość jeszcze na tein. So­
cjalistom  nie wystarczają jeszcze krwawe 
strajki robotników, lecz pragnęliby także 
poruszyć szerokie masy ludu wiejskiego 
i zabierają się już też do tego w ohydny 
wprost sposób. W ysłańcy socyalistyczni 
przebiegają wsie — i tak, jak nam do­
noszą, w pewnej malej wiosce w Ka- 
liskiem było ich jednej nocy aż dzie­
więciu — i opowiadają chłopom, źe car 
przyobiecał ludowi rozległe prawa i swo­
bodę, lecz sprzeciwiają się temu panowie 
i pracodawcy. Szatańskie te podszepty 
podobno też nie pozostają niestety bez 
skutków, jak bowiem donoszą, to już 
tu i owdzie lud wiejski zaczyna otwarcie 
się burzyć i domagając się przyobie­
canych rzekomo swobód, odgraża się 
panom, szlachcie i pracodawcom. Otóż 
do czego prowadzi rozpasana agitacya 
socyalistyczna, a jeżeli tak dalej pójdzie, 
to doczekać się jeszcze możemy w Kró­
lestwie drugiej rzeźi galicyjskiej, gdzie 
to z ręki podburzonych przez agentów 
rządu austryackiego chłopów padto 
około 5000 tysięcy szlachty polskiej. 
Dziś w Królestwie agentów rządowych 
zastępują socyaliści, a jeżeli ich sza­
tańskie dzieło się uda, to zapewne zdo­
będą sobie uznanie rządu carskiego.

"I czyi wobec tej grozy położenia 
przypuszczać można choćby na chwilę, 
że obecne rozruchy w Królestwie wyjdą 
na korzyść sprawy narodowej I Prze- 
dewszystkiem stwierdzić musimy, źe 
prócz podjętej akcyi w celu przywró­
cenia polskiego języka wykładowego 
w szkołach wszelki inny ruch jest tylko 
walką o poprawienie bytu materyalnego 
klas pracujących, a pomimo źe socya­
liści starają się nadać walce te) chara­
kter narodowy, szerokie masy ludności 
trzymają się zdała, jakkolwiek sympa­
tyzują z strajkującymi i uznają żądania 
ich za słuszne i uprawnione. Akcya 
szkolna zdawała się początkowo mieć 
dobre widoki powodzenia wobec pozor­
nych ustępstw władz rosyjskich; obec­
nie władze te już znów taktykę zmie­
niły, gdyż słychać o licznych areszto­
waniach uczestników znanego wieca 
szkolnego w Warszawie oraz uczniów 
i uczennic. A więc i tutaj już nie brak 
ofiar, a cóż dopiero mówić o ofiarach 
rozruchów robotniczych, o tych, które 
już były i które niezawodnie jeszcze 
będą.

A czy wszystkie te daremne ofiary 
krwawe, te gwałty i bezprawie dziczy 
moskiewskiej rzeczywiście wzmocnią 
ducha w narodzie? Naszem zdaniem 
skutek będzie dwojaki: jak z jednej
strony ta walka zahartuje ducha uświa-

'Klemens Junosza.

7ryumf Stryjenki.
Z p am ię tn ik ó w  k o n k u ren ta .

18) (Ciąg dalszy.)
Za trzy dni powracam do W arszawy 

po to, żeby za dwa tygodnie przyjechać 
znów do Białki i rozpocząć formalne 
konkury.

Mniejsza o żółtą bryczkę, trzęsącą 
jak półtora nieszczęścia, mniejsza o ka­
sztana i polowanie z chartami; dla tych 
ślicznych, czarnych oczów niema poświę­
cenia, jakiegobym nie zrobił...

O moja Krysiu!
Wymówiłem to imię cicho, szeptem 

prawie, i przeląkłem się własnego głosu. 
Zdawało mi się, że ściany słyszą, źe 
drzewa szumiące w ogrodzie pow tarzają: 
moja Krysiu, moja Krysiu...

Co będzie, gdy ukażę się z nią 
w Warszawie, gdy otworzę dom, mój 
dom! przyjmować w nim będę — każdy 
mi pozazdrości takiej żony, takiego 
skarbu...

Każdy bez wyjątku!
Myślę o swojein szczęściu, a czas 

ubiega. Godzina za godziną, aż do 
rana. Promienie słoneczne już zaglądają 
v okienko, a ja jeszcze czuwam. W re­
szcie natura upomina się o swoje prawa 
- -  zasypiam.

Czuję na swojem ramieniu ciężką 
d o ń . Otwieram oczy: nad łóżkiem 
majem pochylony stoi pan Marcin. Na 
jego poczciwej twarzy znać troskę, po­
wiedziałbym nawet, że przerażenie.

— Takem się zmartwił — mówi.
— Czem? — zapytuję.

domionych już narodowo, tak z drugiej 
strony podziałać musi przygnębiająco 
na szerokie masy nieuświadomionego 
jeszcze ludu. który widząc niemoc po 
swej stronie a siłę u przeciwnika, straci 
znów na długi czas wszelką nadzieję 
w lepszą przyszłość.

Tak było też po smutnym upadku 
powstania styczniowego w 1863/64 roku.

Korzystnem dla sprawy narodowej’ 
może być obecny ruch tylko w razie 
zwycięztwa, choćby najmniejszej zdo­
byczy, najmniejszego ustępstwa ze strony 
władz rosyjskich. Przegrana będzie 
klęską, na długi czas niepowetowaną, 
która naród, oddany na pastwę mści­
wego zwycięzcy, w większym jeszcze 
tylko pogrąży nieszczęściu. A wina 
spadnie na niesumiennych burzycieli, 
którzy dla swych celów partyjnych wy­
zyskali rozpacz uciskanych i nakłonili 
ich do czynów nierozważnych.

Zdrajca czy tchórz?
Z Piotrkowa w Królestwie Polskiem 

otrzymujemy następującą nadzwyczaj 
ciekawą wiadomość.

Dnia 2-go lutego podczas nabożeń­
stwa lud zgromadzony w kościele za­
śpiewał nagle znaną pieśń »Serdeczna 
Matko* na melodyę hymnu »Boże coś 
Polskę*. Nabożeństwo odprawiał re­
ktor po-piarskiego kościoła, ks. Ćwi- 
long, który następnie zaraz po południu 
udał się do policmajstra miasta Piotr­
kowa i zawiadomił go o calem tem zaj­
ściu podczas nabożeństwa.

Aby ksiądz katolicki-Polak mógł do­
puścić się podobnej denuncyacyi, zda­
wałoby się wprost niemoźliwem, a je­
dnak tak jest, gdyż są na to niemylne 
dowody. Udało się bowiem z biura 
policyjnego wydobyć odpis listu, jaki 
w tej sprawie policmajster wysłał do 
prokuratora sądu okręgowego w Piotr­
kowie. Dokument ten w polskiem tło- 
maczeniu brzmi, jak następuje:

Wielmożnemu Panu Proku­
ratorowi Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie.

Dnia drugiego Lutego 1905 roku 
o godzinie drugiej po południu 
ks. Ćwilong, rektor popiarskiego' 
kościoła zameldował w kancelaryi 
mojej, że podczas odprawionego na­
bożeństwa przez niego, lud zaśpie­
wał pieśń >Serdeczna Matko*, na 
melodyę dawniejszego hymnu Polski 
>Boże coś Polskę*, o czem donoszę 
Wielmożnemu Panu.

Policmajster miasta Piotrkowa 
Piotrków.
19. 8. 05. W atman.

— Sądziłem, żeś zasłabł... Kilka­
krotnie pukałem do drzwi, nie odzywałeś 
się wcale; nareszcie, obawiając się nie­
szczęścia, wszedłem. No, jakżeż się 
czujesz, kochany panie Janie?

— Zdrów jestem.
— Bogu dzięki, a wiesz, która go­

dzina?
— Nie mam pojęcia.
— Dwunasta.
— Nie może być!
— Jak cię poważam, spałeś jak ka­

mień.
— Nic dziwnego, nad ranem dopiero 

zasnąłem.
— A to z jakiego powodu?
— Nie wiem, nie mogłem spać.
— W stawajże prędzej, bo już obiad 

niedługo.
Chciałem się zerwać, z łóżka... nie­

stety, przekonałem się, że to niepodo­
bieństwo. Ani ręką, ani nogą ruszyć nie 
mogłem.

— Panie — rzekłem — ja wstać nie 
mogę.

— Dlaczego?
— Nie wiem... Niby nic mi nie 

dolega, a wszelkie ruchy mam skrę­
powane. Nie jestem w stanie ręką ru­
szyć.

Pan Marcin rozśmiał się.
— Wiem, co to jest — rzekł — to 

wczorajsze polowanie... ale ja  mam na 
to wyborny środek.

— Och, panie!
— Doskonały. Przedewszystkiem 

wstań; przemóż się i wstań. Órzeźwij 
się zimną wodą, wypij szklankę herbaty 
1 zaraz potem pojedziemy w pole. Po­
spiesz się, w tej chwili poślę do Macieja, 
żeby konie kulbaczył.

— Konno? — spytałem zdumioiur.

Niesłychany czyn ten księdza kato­
lickiego — Polaka rzeczywiście trudno 
sobie wytłomaczyć, gdyż nie podobna 
uwierzyć, aby z świadomością i rozmy­
słem mógł dopuścić się podobnej nie­
słychanej denuncyacyi, równającej się 
zdradzie narodowej. My też przypusz­
czamy, źe działał on tylko pod wpły­
wem strachu przed karą, która w dzi­
siejszych warunkach bardzo łatwo 
spotkać by go mogła za to, że nie prze­
szkodził ludowi w śpiewaniu zakazanej 
melodyi narodowo-polskiej, bo źe rosyj­
skie władze policyjne i tak prędzej czy 
później o zajściu w kościele się dowie­
dzą, o tem musiał być przekonanym. 
Z obawy więc przed przykremi na­
stępstwami, jakie mogłyby go z tego 
powodu spotkać, i nie zastanawiając się 
długo nad tem, co czyni, i troszcząc się 
jedynie o bezpieczeństwo swej osoby, 
sam zawiadomił policmajstra o całem 
zajściu, aby zarazem wszelką zrzucić 
z siebie, odpowiedzialność.

Tak chcemy sobie sprawę tę tłoma- 
czyć, a w takich warunkach spotkać 
może ks. Ćwilonga tylko zarzut tchó­
rzostwa, inaczej bowiem należałoby go 
nazwać denuneyantem i zdrajcą wobec 
sprawy narodowej i własnych parafian 
— a zarzut byłby to straszny, lecz od­
powiedni do okropności winy. Atoli 
przypuściwszy nawet, źe całe to zaj­
ście spowodowanem zostało tchórzliwem 
usposobieniem księdza, to w każdym 
razie jestto charakterystycznym objawem 
panującego obecnie nastroju umysłów 
w społeczeństwie Królestwa Polskiego 
i dowodem, do jak smutnych czynów 
dają się powodować słabsze jednostki 
pod wpfywem obecnych stosunków.

folska.
Zabór pruski.

Polskie zebranie w sprawie bojkotu 
hakatystów udaremnione.

Poufne zebranie właścicieli i właści­
cielek tych firm polskich, które poznań­
ski »ostmarkenverein« zalecił Niemcom 
do bojkotu przez wydrukowanie ich 
w >znanym* tajnym podręczniku, miało 
się odbyć w niedzielę w Poznaniu 
w Domu Katolickim. Zebranie zwołał 
z polecenia kolegów p. Karol Rzepecki; 
stawiło się około 40 interesowanych, 
którzy jako poleceni do bojkotu mieli 
najsłuszniejsze prawo do poradzenia się 
naszych adwokatów nad obroną swych 
uprawnionych interesów.

Zaledwie inieyator skończył swe prze­
mówienie wstępne i rozłożył na stole 
odbitki hakatystycznego anonsu, który 
przed tygodniem tyle wrzawy narobił

— Tak, tak, nie inaczej. Jedyny 
środek; przekonasz się o jego skute­
czności. No, posłuchaj mojej rady, prze­
móż się — wołał.

Wyszedł.
Podniosłem się z łóżka, orzeźwiłem 

zimną wodą... Gdym już był ubrany, 
zjawił się pan Marcin.

— No, chodźmy — rzeki — konie 
golowe. Dwie pieczenie przy jednym 
ogniu upiekę.

— To jest?
— Ciebie wyleczę i zobaczę, co się 

dzieje w lesie. Już tam od kilku dni 
nie bytem, a gajowy nie pokazuje się 
jakoś. Nie obawiaj się, droga niedaleka, 
za godzinę będziemy z powrotem.

Pan Marcin dosiadł kasztana, ja 
z wielką trudnością wwindowałem się na 
spasłego, spokojnego deresza. Ruszy­
liśmy powoli, stępa.

Szczególna rzecz! Pan Marcin, acz­
kolwiek zawsze poważny i wzbudzający 
szacunek, teraz wydawał mi się, jak 
gdyby jaki patryarcha. Straciłem zu­
pełnie śmiałość wobec niego... Tak; 
dotychczas był on dla mnie panem 
Marcinem, uprzejmym gospodarzem, pod 
którego dachem znajdowałem gościn­
ność — od tej chwili wszakże, ten pan 
Marcin już dla mnie nie pan Marcin, 
nie; to ojciec Krysi, to człowiek, od 
którego może niedługo zażądam, aby mi 
skarb swój najdroższy powierzył.

Miałem szczerą ochotę skorzystać ze 
sposobności, że jesteśmy we dwóch 
tylko, sam na sam i powiedzieć mu 
o swoich zamiarach otwarcie, prosić 
o pozwolenie starania się o rękę jego 
córki. Zdawało mi się, że tak będzie 
lepiej, legalniej. Dlaczego mam się skra­
dać, jak wilk do owczarni? lepiej iść 
prostą drogą — pewnie.

w mieście, aliści zjawia się na sali ko 
misarz rewirowy Giinther z urzędnikiem 
policyi politycznej i zapytuje się, czy 
jest poświadczenie policyjne na odbycie 
zebrania?

Pozwolenia nie b jło , bo zebrań pry­
watnych, na których się nie omawia 
spraw publicznych, zgłaszać policyi nie 
potrzeba. Pan komisarz »z góry* twier­
dził, że na zebraniu omawiane być 
mają sprawy publiczne, w czem się atoli 
pomylił, a nie zważając na odnośne 
przedstawienia, zebranie rozwiązał. Pa­
nom hakatystom wolno więc drukować 
nazwiska Polaków i zalecać ich bojkoto­
wanie, a »drukowanym i bojkotowanym* 
nie ma być wolno obradować nad własną 
obroną? Inieyator wejdzie na drogę 
zażalenia i sprawa rozegra się przed 
sądem.
G łó w n y  a u to r  sz y k a n  pocz tow ych  

w  K się stw ie , 
naddyrektor poczty w Poznaniu Kohler, 
nie zagrzał długo miejsca, na którem 
tyle ludności polskiej sprawił udręczenia.

Awansował na naddyrektora poczty 
w Hamburgu, a miejsce jego zajął radzca 
pocztowy Dressier — z Akwizgranu.

Ze strony dobrze poinformowanej 
dowiaduje się »Dzien. Beri.*, że już od 
dość dawna czekano w najwyższym urzę­
dzie pocztowym na sposobność przenie- 

 ̂ sienią pana Kóhłera na inne stanowisko,
’ bo działalność jego w Poznaniu wy­

wołała niechęć do poczty niemieckiej 
wszędzie za granicą.

Zaprowadzone przez p. Kdhlera biura 
tłumaczeń prawdopodobnie teraz upadną.

Nie ma chyba czego żałować, bo 
tak, jak zostały urządzone i jak »praco- 
wały«, zdały się chyba, jak mówi m sz 
lud, psu na budę.

Były to nie biura tłumaczeń, tylko 
biura opóźniania ekspedycji listów i 
paczek, których adresy przed nastaniem 
groźnego pana Kóhlera dla wszystkich 
urzędników pocztowych w Księstwie 
były zrozumiałe.

Odrzucona rewizya.
Pan Jan Wiśniewski, właściciel księ­

garni w Gnieźnie, skazany został na 
tydzień więzienia za rzekome »podbu- 
rzanie do gwałtów*, którego się proku- 
ratorya gnieźnieńska dopatrzyła w wy­
danym przez niego śpiewniku, który 
został skonfiskowanym. W wyroku po­
wiedziano, źe niektóre piosenki zdolne 
są »oderwać od Prus dzielnice polskie*. 
P. Wiśniewski założył rewizyę przeciwko 
wyrokowi temu, ale sąd rzeszy w Lipsku 
onegdaj rewizyę odrzucił.

K upujcie u tych , co u nas 
anonsują!

Ale z drugiej strony, dlaczego zaraz 
tak obcesowo, przy piewszej bytności? 
Nie, nie, stanowczo nie wypada, za 
nagle; przyjadę znów do Biąłki za dwa, 
trzy tygodnie 1 wtenczas powiem.

Tak postanowiłem — 1 zamiast mó­
wić o tem, co mi na sercu leżało, wda­
łem się ze s tan  m szlachcicem w gawędę
0 sosnach, dębach, o gajowym, o szko­
dach w lesie i o różnych gospodarskich 
kłopotach.

Słuchając opowiadania starego szlach­
cica. zacząłem uczuwać dla niego coraz 
większą sympatyę.

Tyle lat, tyle łat, bo prawie od 
dziecka siedział w tej wiosce zapadłej, 
z daleka od świata, wśród trosk różnych, 
kłopotów, niepowodzeń — a przecież nie 
czuje się ani zmęczonym, ani nieszczę­
śliwym. Na los się nie uskarża, prze­
ciwnie. byłby najnieszczęśliwszym, gdyby 
mu gdzieindziej, naprzykład na miejskim 
bruku, żyć kazano.

Stworzył sobie gniazdko rodzinne, 
takie sympatyczne, miłe, ciche; ma 
swój maleńki światek, w którym mu 
dobrze.

Dlaczego ja nie mógłbym mieć ta­
kiego samego światka? Niech mi dadzą 
Krysię, a zastosuję się we wszystkiem 
do jej woli. Nie podoba się jej miejskie 
życie — dobrze, kupię folwark w bli­
skości Białki. Zmienię z gruntu swoje 
przyzwyczajenia, wyrzeknę się komfortu
1 dotychczasowych upodobań. Przerobię 
się całkiem. Będę się trząsł na żółtych 
bryczkach, rozbijał na znarowionych ko­
niach, będę wstawał skoro świt, będę się 
kłócił z chłopami, ujadał z żydami, marzył 
o pogodzie podczas deszczu, błagał 
nieba o deszcz podczas pogody.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wiadomości poioczne.
Śląsk.

K a to w ic e .  P an  Letocha defini­
tywnie zrezygnow ał z kandydatury w Ka- 
towicko-Zabrskiem . Jak gazety centrowe 
donoszą, m iała się wybrać deputacya 
do Berlina, aby osobiście z p. Letochą 
•ię rozmówić i go ostatecznie nakłonić 
do przyjęcia kandydatury*. Pan Letocha 
doniosł jednak  piśm iennie do kom itetu 
centrow ego, źe pod żadnym  warunkiem  
kandydatury  nie przyjm uje. Na mocy 
tego  ośw iadczenia deputacya zaniechała 
podróży do Berlina. Centrow cy są 
w wielkim kłopocie, kogo m ają wybrać 
na kandydata. W niedługim  czasie 
zjadą się prowodyrzy centrow i w By­
tom iu, gdzie będzie om awiana kwestya 
nowej kandydatury.

Krążą trzy wersye. W edług  jednej 
ma być dr. S tephan, generalny dyrektor 
kopalń hr. Schaflgotscha, postaw iony na 
kandydata, w edług drugiej ks. proboszcz 
K apitza z Tychów, według trzeciej 
ks. S tephan, dawniejszy redaktor »Gaz. 
Katolickiej*.

— K atow ickie Tow arzystw o akcyjne 
dla górnictw a i hutnictw a uzyskało prawo 
dobvw ania węgli na  obszarze 24026 kwa­
dratow ych m etrów  w K osztowach, w po­
wiecie pszczeńskim , pod nazwą ‘Jó ­
zefa I.«

— W ydział śląskiego sejmiku p ro­
w incjonalnego  uchw alił 40.000 mk. na 
podarek ślubny dla następcy tronu. — 
Również postanow ił przedłożyć sejmi­
kowi wniosek o w yznaczenie 100 tys. mk. 
na założenie jakiej dobroczynnej insty- 
tucvi z okazyi srebrnego  wesela pary 
cesarskiej.

P r z e la jk a .  T u t e j s z y  handlarz bydła 
P io tr W icik wyjechał przed tygodnim  
w celu zakupienia bydła, lecz dotych­
czas nie wrócił i wszelkie poszukiwanie 
za nim  okazały się bezskutecznem . 
Przypuszczają, że po drodze zdarzyć 
mu się m usiało jakie nieszczęście.

Ś w ię to c h ło w ic e . W  niedzielę iano  
znaleziono na polach w pobliżu Święto­
chłowic trupa robotnika M ocnego. O d­
wieziono go  do lazaretu, gdzie stw ier­
dzono, źe M. zmarzł.

— W  tutejszej gm ninie zam ierzano 
założyć wyższą szkołę średnią dla ch łop­
ców i dziewcząt, tym czasem  rejencya 
p ro jek tu  nie zatwierdziła.

Król. Huta. Dziś rano o godz. 5 
pożegnał się z tym światem śp. ksiądz 
radca duchow ny Lukaszczyk, proboszcz 
parafii św. Barbary. Nieboszczyk był 
jednym  z zah ivcieli drukarni św. Jacka, 
w której obecnie drukują » G azetę K a­
tolicką*. N. o. w p.!

B y to m . O nowem oszustwie dono- 
•zą gazety  niem ieckie z kopalni brzo- 
zowickiej, własności H ohenlohego.. Do 
generalnego zarządu dóbr książęcych 
wysłano doniesienie, że wyższy dozorca 
G. z kopalni brzozowickiej zatrudniał 
często robotników  dla siebie osobiście, 
za co im nastpępniu  wpisywał szychty 
w re jestra kopalni, a po wypłacie się 
z nimi przepijał. Ze G. podobne sprawki 
dość często uprawiał, tego dowodem, 
i i  p rzesłuchanie odnośnych robotników 
zabrało dwa dni czasu. G. znajduje sie 
na razie jeszcze w służbie, lecz ode­
brano mu spisy szycht.

— Z aprow adzona od 1 m arca kom u­
n ik ac ja  autom obilem  (sam ochodem ) mię­
dzy Bytomiem a M iechowicami rozwija 
się bardzo korzystnie wbrew powtąpie- 
wań, jakie o sprawie tej dawniej miano. 
O dległość 5 kilometrową między Byto­
miem a M iechowicami sam ochód prze­
bywa w ciągu niespełna 20 minut.

R a d z io n k ó w *  Gm ina tu tejsza m a na 
swej urzędowej pięczęci wyrytą podobiznę 
św .W ojciecha,trzym ającego w ręku  pasto- 
>ał. Poniew aż jednak nie ma żadnych do­
kumentów, w edług których gm ina jest 
Upoważniona do takiej pieczęci, dla tego 
Uchwalono na ostatniem  posiedzeniu za­
stępców gm iny, aby się postarano  o od ­
nośne pozwolenie.

Nazwa Radzionków pochodzi od 
Ładzina, b ra ta  św. W ojciecha, którem u 
nąleżał obecny Radzionków i sąsiednie 
cioski. S tary  kościół w Radzionkowie, 
•®k dokum enta opiewają, pośw ięcił św. 
'Wojciech.

B is k u p ic e .  D o m ieszkania robo- 
'o ika A ntoniego F abra  zakradł się w 
n°cy  złodziej i zabrał prócz innych 
Wartościowych przedm iotów  także złoty 
*egarek jubileuszowy z łańcuszkiem .

Policya jes t już podobno na tropie zło­
dzieja.

Z a b rz e . Do jakiej śm ieszności do­
prow adza u Niemców m ania zakładania 
towarzystw, dowodzi następujący tak t: 
O tóż założono w tych dniach w Zabrzu 
towarzystwo pod nazwą «Dalles-Verein«, 
to znaczy, źe wszyscy członkowie towa­
rzystwa m ają dalles czyli nie m ają p ie­
niędzy.

Przy tej sposobności przypom ina 
nam  się, że przed kilkoma laty za­
łożono w jednem  z górnośląskich m iast 
podczas wakacyi akadem ickich tow a­
rzystwo, do którego przyjm owano li tylko 
takich członków, którzy conajm niej raz 
już mieli delirium.

My z naszej strony nie zazdrośc im y ' 
Niemcom podobnych towarzystw.

— Podczas ogólnego spisu ludności 
w roku 1900 liczyły wszystkie gminy 
Zabrza, Z aborza, D oroty 69,278 m iesz­
kańców, z tego przypada na  połączone 
obecnie w jed n ę  całość Z abrze 41,542, 
a na Zabrze 27,736 mieszkańców. Dzi­
siaj obie te nowe gm iny, połączone 
w jed en  obwód policyjny, zapewne 
liczyć będą sporo  ponad 70 tysięcy.

G liw ic e . W  piątek dnia 3 b. m. 
staw ała przed Izbą karną w Gliwicach 
panna Jan ina O m ańkow ska, dawniej od ­
powiedzialna redaktorka »Głosu ś lą ­
skiego*, aby odpow iadać za artykuł, 
umieszczony’ w tejże gazecie z dnia 
26 listopada r. z. Chodziło o wypadek 
na weselu w Lipinach, gdzie żandarm  M. 
rozpędził całe towarzystwo weselne. 
W  artykule tym prokuratorya dopatrzyła 
się obrazy żandarm a M. i poleciła mu 
stawienie wniosku o ukaranie. O brońca 
oskarżonej p. dr. Różański z Gliwic 
podniósł to w swej znakom icie prze­
prow adzonej obronie, że żandarm  M. 
nie m yślał sam  o stawieniu wniosku 
i uczynił to pod naciskiem . Dalej za­
znaczył p. dr. Różański, że wiadomość 
o owem wydarzeniu na weselu obiegła 
wszystkie pism a niem ieckie, które nad ­
zwyczaj ostrą  wydały krytykę o postę­
pow aniu policyi, iż e  artykuł w >Głosie* 
był tylko tłom aczeniem  artykułu jednej 
z gazet niem ieckich. Żądał też obrońca, 
aby odrzucono postępow anie karne, 
a tym czasem  zapytano się prokuratoryi 
w  Bytomiu i w Gliwicach, czy k tó ra­
kolwiek z gazet niem ieckich w sprawie 
tej do odpowiedzialności pociągniętą 
została.

S ąd po krótkiej naradzie oddalił 
wniosek obrońcy z tem umotywowaniem, 
że przyjm uje tw ierdzenia jego jako 
prawdziwe.

Pomim o tak znakom itej obrony p. m e­
cenasa dra Różańskiego sąd przychylił 
się do wniosku prokuratora i skazał 
oskarżoną na  50 mk. kary i poniesienie 
kosztów procesu.

W  uzasadnieniu wyroku zaznaczył 
przew odniczący sądu, iż ta okoliczność, 
że artykuł powtórzony został z pism 
niem ieckich, nie zwalnia od winy oskar­
żonej, k tóra uw ażać to może za przy­
padkow e zdarzenie, że z pomiędzy wszyst­
kich pism o sprawie tej piszących w ła­
śnie >Głos Śląski* pociągnięty został 
do odpowiedzialności.

— W  niedzielę wieczorem o godz. 10 
zastrzelił się na  tutejszym  dw orcu kole­
jowym nadgórn ik  i m uzykus O skar 
Schnorr, liczący 35 rok życia. P rzy­
czyną sam obójstw a był n iedostatek ; 
Schnorrow i wypowiedziano w dodatku 
pracę, a przytem  jeszcze żona jeg o  leży 
ciężko chora w klinice w W rocławiu. 
T o  wszystko Sch. tak sobie wziął do 
serca, że popełnił samobójstwo.

— Na pewien czas zam knięto trójkę 
złodziejską do więzienia, która kradła, 
co tylko jej w ręce wpadło- D o tej 
niecnej spółki należeli Józef A rndt, 
Franciszek Lam pert i Franciszek Stollo- 
kowńtz, którzy unikali pracy, jak djabeł 
święconej wody, a że chcieli dobrze 
zjeść i wypić, nie pozostało im nic in ­
nego, jak zabierać bliźnim swym wszy­
stko to, co m iało jak ąś  wartość. A le 
policya patrzała  bardzo krzywem okiem 
n a  tę trójkę; pew nego razu, gdy w Z abrzu 
u pew nej handlarki owoców południo­
wych skradziono dużo towarów, ‘zapro­
siła* ją do siebie i odstaw iła do w ię­
zienia.

W  tych dniach sąd gliwicki badał 
obciążone sum ienie »wspólników« i przy­
szedł do przekonania, że »spółka« była 
bardzo  często czynną po nocach i nie­
jedną obcą rzecz sobie przywłaszczyła. 
A  że za takie przywłaszczenie sobie 
obcych rzeczy kodeks karny wyznacza

karę, więc skazanó A rndta na 6 mie­
sięcy więzienia i 3 tygodnie aresztu, 
L am perta na  4 m iesiące więzienia i dwa 
tygodnie aresztu, a Stollokowitza na 6 
miesięcy więzienia. Czy »spółka« po 
odsiedzeniu kary znowu się zawiąże, nie 
wiadomo. Miejmy jednak nadzieję, 
że się rozwiąże i wspólnicy rozpoczną 
uczciwą pracę.

C z e rn ic a . W  ogrodzie inspektora 
górniczego B enescha nastąp ił gwałtowny 
wybuch dynamitowy w piątek w nocy, 
lecz nie wyrządził znaczniejszej szkody. 
Inspektor otrzymywał także listy z po­
gróżkam i. O becnie całą spraw ą zajęła 
się prokuratorya. K opalnia ‘Szarloty* 
wyznaczyła 150 mrk. nagrody za wykry­
cie spraw cy zam achu.

R y b n ik .  O d 1 kw ietnia br. będzie 
w luteiszej szkole wyższej otw arta nowa 
klasa niższej tercyi. M iasto stara  się 
o to, aby rząd tu wybudował całe gim- 
nązyum.

— W ydział obwodowy nie zgodził 
się na zaciągnięcie 6 0 0  oco m arek po­
życzki przez miasto Rybnik na^ cele 
kanalizacyjne i wodociągowe, ponieważ 
w m inisterstw ie jeszcze nie zatw ierdzono 
planów kanalizacyjnych. Dla tego m ia­
sto postanow iło zaciągnąć tymczasowo 
pożyczkę 2 4 3 , 6 0 0  m arek na cele w odo­
ciągowe.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

B itw  a pod M ukdenem.
L o n d y n , 7-go marca. K orespondent 

B iura R eutera przy armii jeneia ła  Oku 
donosi pod datą w czorajszą: O d dnia
28-go lutego lewe skrzydło japońskie 
posuwa się całą siłą naprzód i wyko- 
nule ciągłe ataki mimo wielkich n u ­
dności. Panuje wiatr i zawieja śnieżna. 
Obie stronv śledzą w zajem ne ruchy 
w nocy reflektorami. Japończycy zajęli 
rosyjskie szańce mimo przeszkód z drutu  
kolczastego, ognia dział m aszynow ych 
i wielkiego oporu nieprzyjaciela w-walce 
na bagnety. R osyanie cofają się obec­
nie w nieładzie i rzucają broń i odzież, 
aby tylko ułatw ić sobie ucieczkę, j a ­
pończycy zdobyli cały szereg dział 
sześciócalowych i karabinów m aszyno­
wych.

A taki wykonywali Japończycy pod 
osłoną silnego ognia działowego z wszyst­
kich dział, które nadeszły z pod Portu 
Artura. D ziałanie tych dział było s tra ­
szne: wsie na polu walki uległy zupeł­
nem u zniszczeniu, szańce rosyjskie zró­
wnał ogień działowy z ziemią.

Na razie ogranicza się walka w cen ­
trum  na walkę artyleryi.

Japońskie skrajne lewe skrzydło stoi 
obecnie na północny zachód tuż koło 
M ukdenu. Jest rzeczą niemożliwą, aby 
woiska rosyjskie zdołały m u się wymknąć.

M u k d e n , 7 m arca ą g .  min. 20 rano. 
Główna walka rozgryw ała się wczoraj 
na południowy zachód od M ukdenu 
w okolicy północnej o 13 kilometrów 
cd  M ukdenu nad koleją i koło miej­
scowości Janszutun. W ieczór obie 
strony utrzym ały się na  swoich stano­
wiskach.

Na lewem skrzydle (Kuroki) jap o ń ­
czycy prowadzą dalej atak w okręgu 
K antulin  i przeciw  oddziałowi jenera ła  
Rennenkam pfa. Dziś ponownie otw arto 
walkę o świcie silnym ogniem  dzia­
łowym.

L o n d y n , 7 marca. Biuro R eutera 
donosi z Tokio z dnia dzisiejszego w po­
łudn ie: Jak słychać, R osyanie przygoto­
wują się do opuszczenia M ukdenu i Fu- 
czun i odw rotu na Tielin.

Z  P e te r s b u r g a .
P e te r b u r g ,  7 m arca. Om aw iają tutaj 

fakt, źe pieiw szy m anifest carski, akcep­
tow any przez Pobiedenoscew a i księcia 
M eszczerskiego, był ogłoszony w »G ońcu 
urzędowym* bez wiedzy senatu. Z  tego 
pow odu senat zam ierza przedłożyć ca­
rowi odpow iednie zastrzeżenie.

R eskrypt do Bulygina był zredago­
wany jeszcze za czasów ks. Mirskiego 
i m iał być ogłoszony 19 grudnia.

W  m ieście panuje spokój.
P e t e r s b u r g ,  7 m arca. R ada wo­

jenna, która miała się odbyć pod prze- 
przew odnietwem  D ragom irow a, została 
odroczona.

B e r l in ,  7 marca. »Berl. Tagebl.* 
donosi z Petersburga, źe reprezentacya 
ludów ma być zwołana w jak najkrótszym  
czasie.

F iia sk o  k o m is y i S z y d ło w s k ie g o .
P e te r s b u r g ,  7 m arca. Urzędowo 

podają do wiadomości. Poniew aż utw o­
rzenie komisyi dla kweśtyi robotniczej 
pod przewodnictwem  senatora Szydłow­
skiego jest w planowanych rozm iarach 
niemożliwem z pow odu ośw iadczenia 
robotników , źe nie wybiorą zastępców. 
Ko misy a dnia 5 b. m. na rozka2 cara 
została zam kniętą.

Na fundusz wyborczy
zebrał W . Szyperski w gronie znajo­
m ych 50 marek. Dalej złożono na we­
selu w R ozbarku przez p. Dem boka 
z Świętochłowic 2.50, Józef Słupik 
z Świętochłowic I.oo, K. Kaliwoda 
50 fen., F. N. 20. fen., J. Dziem ba, Byt- 
ków 20 fen.

Id!adcmości literackie.
R n c h u  c h r z e ś c ia n s k o -s p o fe c z n e g o , dwu 

tygodnika pośw ięconego sprawom społecznym  
i gospodarczym, w ychodzącego w  Poznaniu 
pod redakcyą X. St. Adamskiego, ukazał się 
Nr. 11 na 1 marca i zawiera:

I) A. R .: Kwestya robotnicza a jej rozwią­
zanie. (Ciąg dalszy). 2) Ks. dr. H ozakowski: 
Miłość chrześciańska w świetle prawdy. (Ciąg 
dalszy). 3) Dr. W .: Kobieta w  życiu zawodo- 
wem. 4) Ruch ekonomiczno-społeczny: R oz­
wój niższych szkół gospodarczych w Prusiech. 
De wpływa do kas urzędów zabezpieczenia?  
Zwalczanie śmiertelności niemowląt. Niemie­
ckie stowarzyszenie ku popieraniu praktycznej 
pracy chłopców. Rozwój chorób lndzkich. 
Górników, chorujących na glisty, w ciąż jeszcze 
wielu. Śmiertelność niemowląt w  przemyśle 
cygam iczym . Normowanie cen mięsa przez 
komisyę. 5) Z ruchu socyalistycznego: Socya- 
lizm w Stanach Zjednoczonych Ameryki. 
6) Socyalna obrona prawna: Zaplata za czas 
przerwy w pracy, spowodowanej zepsuciem  
się machin. Zebranie w stodole. 7) W iado­
mości literackie: Ksiądz Król. Pow ieść socyalna.

Przedpłatę kwartalną w  kw ocie 1.50 mk. 
(2 kor.) przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
w  Niemczech i Austro-W ęgrzech oraz drukar­
nia i księgarnia św. W ojciecha w  Poznaniu.

Spraw y tow arzystw .
K ró l. H u ta . Kółko towarzyskie odbędzie 

posiedzenie w  niedzielę 12 marca o godz. 5*/* 
wieczorem w  sokolni przy ul. Heiduckiej nr. 48 
w  podwórzu na lew o. Program porządku 
dziennego będzie przy rozpoczęciu posiedzenia 
ogłoszony. Liczny udział członków jest pożą­
dany. G oście mile widziani. Zarząd.

Od Redakcyi.
Szanownym czytelnikom dziękujemy ser­

decznie za nadesłane nam zagadki. Ponieważ 
tylko jednę zagadkę co tydzień umieścić m o­
żemy, prosimy tych czytelników, których zagadki 
jeszcze nie były umieszczone żeby do nas me 
mieli żalu. Z czasem je  zużytkujemy.

J. W. w  B ottropie. Na składzie nie mamy, 
ale możemy Panu sprowadzić. Prosimy nas 
nwiadomić. Pozdrawiam}-.

Od Adm inistracyi.
P o szu k u jem y

od i-go kwietnia dzielnych agentów do 
roznoszenia ‘Górnoślązaka* na m iejsco­
wości :

Bielszowice i okolicę, W iiek , Kochło- 
wice, Mysłowice, H uta W ilhelminy, Byt- 
ków, B iertułtow y, Rydułtowy.

Inwalidzi, którzy oprócz pensyi chcą 
m ieć dobry* poboczny dochód, niech się 
zgłoszą do adm inistracyi ‘ Górnoślązaka*.

Nadesłano.
W szystkich m oich czytelników, któ­

rzy jeszcze mi nie popłacili za kalen ­
darze jak i za abonam ent, prosz.ę żeby 
natychm iast to  uczynili.

jakób Kolorz, Biertułtowy.

Z a m ó w i e n i e .
Niniejszem zamawiani na II kwartał 1905

„Górnoślązaka^
z odnoszeniem  do dom u — b e z  odnoszenia 

(co nie stosowne należ)' p r z e k r e ś l i ć )

 .....................  d n ia   stycznia 1 9 0 5  r .

nazwisko:  ....... -...............................................-

m ieszkan ie :...... ............................ .... ..............

ulica num er i które piętro: ................ .......

T o  zamówienie należy wyciąć i oddać 
podpisane człowiekowi, który ‘G órno­
ślązaka* roznosi.



Bom towarowy

r a c f e  S s r a s d E , 0 m
Czwartek piątek Sobota

Dni resztek!
Resztki v wstążkach, koronkach, 

materyach, obsadzkach, 
b o r t a c h

Zapas

g r z e b ie n i  18
bocznych i tylnych s z t

fen.

D o
wyboru

S S  Śledzie

zamknięć d o
s t a n ik a  ^  fełJL 

sztuka sztuka 6  i

aż do
potowy ceny,

O ddział d ia m u zy  kalii.
m  A  Sortyment I każdy tom 6  /en. 

Zapas Sortyment II każdy tom ^ 2  /en.

Zadziwiająco
tanio!

w g a lerec ie  puszka

S s
K

Praw dziw a

cichorya Scheners Doppel-Bitter 3 Z apas

paczka około 250 gr. fen.
S SE28 &

szczotek
do trzew ików  I ubr nla
z małemi uszkodz. szt.

W szystkie towary tylko w  sprzedaży detalicznej i póki zapas starczy.

2
^ 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
 ̂ S zanow nej Publiczności Katowlo i okolicy donoszę 
I uprzejm ie, i i  z początkiem  m arca  objąłem  na now o mój

skład mięsa i kiszek
na rogu u l Grundmanna t Schillera.

I Zadaniem  mojem będzie, tak  jak  dawniej i nadal , 
Szanow nej Publiczności tylko świeżym  1 doborow ym  
tow arem  służyć. P rosząc o łaskaw e poparcie , polecam  

I się łaskaw ym  w zględom  i pozostaję
z w ysokim  szacunkiem

H. Pakuła w Katowicach.

JłorMentscher Sloyd, Bremen,
Tow arzystw o żeglugi parow ej.

R egularne linie p osp ieszn ych  I podwójne* 
śrubow ych parow ców .

N ow y Y ork.
Podwójne śrubowe
parowce pocztowe: 

D. B a r b a r o s a a  11 m arca. 
D. C a s s e l  18 m arca.
D. G r o s s e r  K u  r f f i r s t

25 marca. 
D. R b e ln  1 kwietnia. 
D. B r a n d e n b u r g

8 kwietnia. 
D. B a r b a r o s s a  isk w ie tn . 
D. F r i e d r i c h  d e r  G i o s i e  

22 kw ietnia.

Bremen —
Podwójne śrubowe 

parowce pospieszne:
D. K a ls e r  W ilh e lm  d e r  

G ro s s e  21 m arca.
D. K a ls e r  W ilh e lm  II  

4 kw ietnia.
D. K r o n p r iu z  W ilh e lm  

18 kw ietnia.
D. K a l s e r  W i lh e lm  d e r  

G ro s s e  25 kw ietnia.
D. K a l s e r  W i lh e lm  U

2 maja. ____

Z Bremen do Baltim ore, wprost.
D. G e r a  9 marca.
D. B r e s l a u  23 m arca.
D. H a n n o v e r  30 m arca.
D. C h e m n i tz  6 kwietnia.
D. A la in  13 kwietnia.

Bremen — Galveston. 
Bremen — Brazylia.

przy zakupnie a naszych inserentow prosimy się 
na naszą gazetę powoływać.

K upiec, kaw aler posiadający  
■kład stro i, bielizny i tow arów  
krótkich, w artości przeszło 
25,000 m arek w Księstw ie Po- 
znańskiem  ala  b raku znajom ości 
Pań poszukuje na te j drodze

towarzyszki życia.
Panie łagodnego usposobienia 
znające język  polski i niem iecki 
posiadające stosow ny m ajątek 
1 p ragnące w stąpić w związek 
m ałżeński, raczą nadesłać *we 
oferty  w raz z dołączeniem  fo­
tografii do eksn. .G órnoślązaka , 
pod  l i t  W. « f. N . 110.

Wszelkie prace 
introligatorskie 
oprawa książek 
do nabożeństwa, 
zeszytów, obra­

zów i t. d.
w ykonuje prędko, gustow nie i po 

cenach um iarkow anych

K sięgarn ia iin tro ligatorn la
Jozefa  Gedigi i Sp.

w  Z ałężu .

Ł a d n e  k u p n o .
Z a  1 0 0 0  m k ,  i wyżej mo­

żna sobie kupić d o m  z ogrodem 
owocowym, wleikim chlewem, skle­
pem I piwnicą. B ardzo w ygodna 
posiadłość dla handlarzy  lub na 
interes pojazdow y. W artość 
13000 marek. D ochód z domu 
rocznie 780 mk. H ypoteka na 
d ługie lata.
Piotr Brandt w Mikuiozyoach,

handlarz  kartofli.

z pom ieszkaniem  w najlepszym  
miejscu jest zaraz lub oa i-go 
kw ietnia r. b. do w ynajęcia.

W iadom ości udziela 
F ran ciszek  M aslol 

S m o ln a , Wodzisławska szosa 31 
poczta  R ybn ik

P o ls k i®  i r o sy jsk i®
udziela nauczyciel. O fer 
m uje pod l i t  T .  P . 
cya »Góm oślązaka«.

Ucznia
poszukuję natychm iast. Synow ie 
porządnych rodziców  m ogą się 
zgłosić u
Teofil Balluch, rzeżnik,

S z o p ie n ic e .

Do Komunii św .
Czarne i białe m aterye na suknie

g — — —
Bank ludowy {

Z a b o rze , u9. C e sa r z e w ic z a  6 4  a . 0 )

S o tw arty  codzień od 8 —12 i od 2 —4  43a
w yjąw szy niedziele i św ięta.

$1 Udziela pożyczek na weksle®
i p łaci od złożonych w  nim pieniędzy: ®

0 0  **/• ° d  sia za tygodniow em  wypowiedzeniem ,
8 '/• '/ •  od sta  za  ćw ierćrocznem  w ypow iedzeniem , gjgt

8 4 ®/. od sta  za półrocznem  w ypowiedzeniem .
B a n k  p r z y jm u je  o s z c z ę d n o ś c i  d z ie c i  o d  50  fen .p o cz . ^

po najtańszych cenach 
i w wielkim wyborze.

Ubrania dla przystępujących do Komunii św.
z sukna, kamgarnu, rypsu, krepy

eleganckie wykonanie * beznaganne leżenie.

jilax fróhlich
towary modne

S u r o v i i e c  przy targowisku.
N akładem  j czcionkam i .G ó rn o ślązak a , ap. wd. z ogr. odp. w K atow icach. -  O d p o w ied z ia ln y : A nłom W oiski w K atow icach.

w v v v w v v V f i V W V V V W v n
|  Instrumenta muzyczne i

jak o  to : s k r z y p c e ,  k l a r n e ty ,  f l e ty ,  t r ą b y  każdego ^  
rodzaju, h a r m o n ik i ,  s a r n o r r a i ą c e  w e r k i ,  g r a m o -  c s  

U2 fo n y , k a t a r y n k i ,  c y t r y  k o n c e r to w e  i  g i t a r o w e  “  
.— *  p o l » k i e m i  m e l o d y a n i i  poleca po nadzw yczaj tea 
s  nizkich cenach °*

'§■ ^Franciszek ](ieviczyk |
jedyna p o ls k a  pracow nia instrum entów  o jkiestrow ych ^

S na całe K sięstw o w  P o z n a n i u ,  ul Wilhelma 14. ^

A d res: F . N le w c z y k , P o s e n ,  W i lh e lm s t r .  N o . 14. ^
Cenniki w ysyła darm o i franko.

Bank lu d ow y
w  K r ó le w sk ie j H ucie  na  G. SI.

u l templa nr. 8 I piętro
udziela

p o iy c z e k  na w e k s le ,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta  za półrocznem wypowie&senisip,
3V» od sta za ćw ierćrocznem  w ypowiedzeniem ,

3 od s ta  za  tygodniow em  wypowiedzeniem.

O szc zę d n o śc i  przyjm uje się Już od I marki
począw szy aż do dow olnej w ysokości 

O d pieniędzy w płaconych w  pienvszych trzech 
om ach m iesiąca oblicza się procent za  cały m iesiąc, 
od złożonych w  dniach od ą -g o - ió -g o  za pół miesiąca! 
Bank Jest otwarły od 8—12 przed p el. I od  2—4 po poł.


